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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Kay­la Jo­nes we­szła do biu­ra An­dre­asa. Pora była póź­na i wca­le nie mia­ła ocho­ty na spo­tka­nie z pre­ze­sem KJ So­ftwa­re. Fakt, że An­dre­as był jej wspól­ni­kiem, ni­cze­go nie zmie­niał.

Ostat­nio bar­dzo dziw­nie się za­cho­wy­wał i czę­sto mie­wał zły hu­mor. O byle co wy­bu­chał gnie­wem.

Kie­dy we­szła, jego asy­stent, Bra­dley, za­trzy­mał ją ge­stem ręki. Kay­la przy­sta­nę­ła, da­jąc mu spoj­rze­niem znak, co my­śli o spo­tka­niu o ta­kiej po­rze.

„Wiem”, po­wie­dział bez­gło­śnie, spo­glą­da­jąc na jej za­ło­żo­ny na lewą stro­nę ża­kiet. Po­wę­dro­wa­ła spoj­rze­niem za jego wzro­kiem i spo­strze­gła, że gu­zik jej dżin­so­wej spód­ni­cy jest roz­pię­ty. Uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią, po­spiesz­nie za­pię­ła gu­zik i po­pra­wi­ła ża­kiet. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i otwo­rzy­ła drzwi do biu­ra An­dre­asa.

– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Mu­sia­łam do­pil­no­wać te­stów Del­fin.

Wszyst­kim pro­jek­tom nada­wa­ła na­zwy zwią­za­ne z mo­rzem i An­dre­as już się do tego przy­zwy­cza­ił.

Urwa­ła gwał­tow­nie, wi­dząc, że jej szef za­miast jak zwy­kle sie­dzieć za ogrom­nym szkla­nym biur­kiem, sie­dzi u szczy­tu sto­łu, przy któ­rym od­by­wa­ły się waż­niej­sze spo­tka­nia.

Obok nie­go sie­dzia­ła ko­bie­ta. Blon­dyn­ka, ubra­na w nie­na­gan­ny bia­ły gar­ni­tur, przyj­rza­ła się Kay­li kry­tycz­nie.

– To jest two­ja współ­pra­cow­ni­ca? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem, zwra­ca­jąc się do An­dre­asa.

– Tak. – An­dre­as spoj­rzał na Kay­lę z dez­apro­ba­tą. – Mó­wi­łem ci, że to waż­ne spo­tka­nie.

– Je­śli cho­dzi o ści­słość, po­wie­dział mi to mój smart­fon.

Kim jest ta ko­bie­ta i po co tu przy­szła?

– Sko­ro je­ste­śmy już w kom­ple­cie – ode­zwa­ła się ko­bie­ta – mo­że­my chy­ba za­cząć.

– Za­cząć co? – spy­ta­ła Kay­la, zaj­mu­jąc miej­sce po le­wej stro­nie An­dre­asa, na­prze­ciw ko­bie­ty.

On jed­nak mil­czał.

Kay­la prze­wró­ci­ła ocza­mi, po­wstrzy­mu­jąc sło­wo „prze­pra­szam”, któ­re ci­snę­ło jej się na usta.

To­wa­rzysz­ka An­dre­asa znów za­bra­ła głos, w któ­rym dało się sły­szeć nutę znie­cier­pli­wie­nia.

– Je­ste­śmy tu po to, żeby usta­lić, czy po­szu­ki­wa­nie przez An­dre­asa żony mia­ło­by wpływ na pro­wa­dzo­ne przez nie­go in­te­re­sy. A je­śli tak, to jaki.

W po­ko­ju za­pa­dła ci­sza. Sły­chać było każ­dy ich od­dech. Ko­bie­ta przy­ci­snę­ła dło­nie do szkla­ne­go bla­tu sto­łu, po­zo­sta­wia­jąc na nim smu­gi. Kay­la mia­ła ocho­tę je wy­trzeć, jak­by w ten spo­sób chcia­ła za­trzeć naj­mniej­szy ślad jej obec­no­ści.

An­dre­as nie po­ma­gał. Na jego twa­rzy wciąż kró­lo­wa­ła mina pod ty­tu­łem „spóź­ni­łaś się”, a w zie­lo­nych oczach wy­raź­nie wi­dać było dez­apro­ba­tę.

– Po­szu­ki­wa­nie żony? – Kay­li zro­bi­ło się go­rą­co.

W koń­cu An­dre­as ski­nął lek­ko gło­wą.

Była na­praw­dę za­sko­czo­na. Nie za­uwa­ży­ła, żeby ostat­nio bar­dziej udzie­lał się to­wa­rzy­sko czy za­nie­dby­wał pra­cę. Na pew­no by to do­strze­gła. Przez ostat­nie sześć lat bar­dzo pil­nie go ob­ser­wo­wa­ła, wy­czu­lo­na na wszel­kie sy­gna­ły, któ­re mo­gły­by ozna­czać, że ko­goś po­znał.

Po­wie­dzia­ła­by na­wet, że ostat­nio pra­co­wał wię­cej niż zwy­kle, pil­nu­jąc, żeby pro­jekt Del­fin był re­ali­zo­wa­ny zgod­nie z pla­nem.

– Ta­kie są ocze­ki­wa­nia mo­je­go ojca – od­parł gło­sem, w któ­rym dało się sły­szeć nut­kę re­zy­gna­cji.

Kay­la po­pa­trzy­ła na ko­bie­tę, któ­ra po­in­for­mo­wa­ła ją o pla­nach An­dre­asa. Kim była? I dla­cze­go wie­dzia­ła o rze­czach, o któ­rych ona nie mia­ła po­ję­cia?

Czyż­by to była swat­ka? To by­ło­by w sty­lu An­dre­asa: za­trud­nić pro­fe­sjo­na­list­kę, żeby zna­la­zła mu żonę.

Żonę, któ­rej wca­le nie po­trze­bo­wał.

An­dre­as nie na­rze­kał na brak za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny ko­biet. Moż­na po­wie­dzieć, że miał ich na pęcz­ki. Każ­da z osob­na była dla niej za­gro­że­niem, ale na szczę­ście z żad­ną nie zwią­zał się na dłu­żej.

– Po to wła­śnie tu je­stem – oznaj­mi­ła ko­bie­ta.

– Jest pani swat­ką? – Kay­la nie wie­dzia­ła, co o tym wszyst­kim my­śleć.

Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą.

– Je­stem wła­ści­ciel­ką agen­cji Pat­ter­son Gro­up.

Za­brzmia­ło to jak na­zwa kan­ce­la­rii praw­ni­czej, a nie biu­ra ma­try­mo­nial­ne­go.

– Spe­cja­li­zu­ją się w swa­ta­niu mi­lio­ne­rów – do­dał An­dre­as, jak­by to mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie.

On był mi­lio­ne­rem. KJ So­ftwa­re było do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cą fir­mą, któ­rej war­tość sza­co­wa­no na mi­lion do­la­rów. An­dre­as był w po­sia­da­niu dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cent ak­cji, co czy­ni­ło go jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi w kra­ju. Nie­źle, zwa­żyw­szy na to, że za­ło­żył fir­mę za­le­d­wie sześć lat temu.

Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą, a wy­raz jej twa­rzy ja­sno da­wał do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo ceni so­bie fakt, że ktoś taki jak on zo­stał jej klien­tem.

Kay­la do­sko­na­le wie­dzia­ła, ja­kie zna­cze­nie ma to dla An­dre­asa. Wresz­cie był wię­cej wart niż jego oj­ciec, choć wciąż jesz­cze zo­sta­ło mu bar­dzo dużo do udo­wod­nie­nia.

– Nie bądź taka za­sad­ni­cza – po­wie­dział, zwra­ca­jąc się do Kay­li. – Cho­dzi o to, że pan­na Pat­ter­son…

– Ge­ne­vie­ve, pro­szę – uśmiech­nę­ła się blond pięk­ność.

– Ge­ne­vie­ve…

Kay­la za­sta­na­wia­ła się, czy ich roz­mów­czy­ni do­strze­gła spo­sób, w jaki szczę­ka An­dre­asa lek­ko się za­ci­snę­ła.

– …spe­cja­li­zu­je się w ko­ja­rze­niu bo­ga­tych męż­czyzn z ko­bie­ta­mi, któ­re będą dla nich ide­al­ny­mi żo­na­mi.

Kay­la nie pró­bo­wa­ła na­wet ukryć, co o tym my­śli.

– Nie są­dzę, żeby to dzia­ła­ło w ten spo­sób.

Ge­ne­ral­nie nie mia­ła nic prze­ciw­ko in­sty­tu­cji swat­ki, ale ta ko­bie­ta? Była na to zbyt pa­zer­na i za­bor­cza. Kay­la zna­ła się na lu­dziach i od razu ją oce­ni­ła.

Ge­ne­vie­ve na pew­no nie na­le­ża­ła do osób, któ­rym za­le­ża­ło na szczę­ściu i har­mo­nii tych, któ­rych ze sobą sko­ja­rzy­ła.

– Moje sta­ty­sty­ki mó­wią same za sie­bie – oznaj­mi­ła z wyż­szo­ścią. Jej pew­ność sie­bie i aro­gan­cja były nie do znie­sie­nia. – Gdy­by tak nie było, nie przy­ję­ła­bym tego zle­ce­nia.

– Je­stem pew­na, że za pie­nią­dze, ja­kie za­pła­ci ci An­dre­as, znaj­dziesz mu żonę, któ­ra bę­dzie wy­glą­da­ła jak mo­del­ka.

A prze­cież mógł­by po­ślu­bić ko­bie­tę, któ­ra ko­cha­ła go od sze­ściu lat, cier­pli­wie cze­ka­jąc, aż zwró­ci na nią uwa­gę.

– Twój pra­co­daw­ca nie szu­ka żony na po­kaz, tyl­ko ko­bie­ty, z któ­rą chciał­by dzie­lić ży­cie.

Gdy­by na­praw­dę tak było, na pew­no jego uwa­gę przy­cią­gnę­ła­by ko­bie­ta, któ­rą od pra­wie dzie­się­ciu lat uwa­żał za przy­ja­ciół­kę. Nie­praw­daż?

Do­sko­na­le się ro­zu­mie­li i dla­te­go wciąż byli ra­zem. Prze­sta­li ze sobą sy­piać, po­nie­waż An­dre­as prze­strze­gał za­sa­dy, by nie łą­czyć ze sobą ży­cia za­wo­do­we­go z pry­wat­nym. Ni­g­dy nie łą­czy­ło ich to, co moż­na by na­zwać ro­man­tycz­nym związ­kiem.

To była przy­jaźń, z któ­rej obo­je czer­pa­li ko­rzy­ści.

Kay­la mia­ła na­dzie­je, że to się zmie­ni i że ich zna­jo­mość na­bie­rze bar­dziej in­tym­ne­go cha­rak­te­ru.

My­li­ła się.

An­dre­as nie był za­in­te­re­so­wa­ny tym, żeby ich re­la­cje sta­ły się bar­dziej oso­bi­ste. Ja­sno dał jej do zro­zu­mie­nia, że jej umie­jęt­no­ści jako pro­gra­mist­ki są dla nie­go znacz­nie waż­niej­sze niż to, co mo­gła mu za­ofe­ro­wać jako ko­bie­ta.

Zła­mał jej ser­ce.

Jak zwy­kle sta­ran­nie ukry­ła swo­je uczu­cia i spoj­rza­ła na An­dre­asa.

– Po co mnie tu we­zwa­łeś? Je­stem ci do cze­goś po­trzeb­na?

– Je­steś moim wspól­ni­kiem – po­wie­dział, jak­by to wszyst­ko tłu­ma­czy­ło.

– Mam za­le­d­wie pięć pro­cent udzia­łów, co nie czy­ni mnie rów­no­rzęd­nym part­ne­rem.

Wy­raz twa­rzy Ge­ne­vie­ve ja­sno do­wo­dził tego, że jej zda­nie na ten te­mat po­kry­wa się z opi­nią Kay­li.

An­dre­as zmarsz­czył brwi. Nie lu­bił, gdy ktoś pod­da­wał w wąt­pli­wość słusz­ność jego opi­nii. Kay­la jed­nak ni­g­dy nie prze­pu­ści­ła oka­zji, aby wy­ra­zić swo­je zda­nie, zwłasz­cza w kwe­stiach za­wo­do­wych.

– Je­steś moim wspól­ni­kiem i moje ewen­tu­al­ne mał­żeń­stwo zmie­ni sy­tu­ację w fir­mie, a przez to i two­ją – oznaj­mił nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem.

– W jaki spo­sób?

Cały ten po­mysł z szu­ka­niem żony, i to za cięż­kie pie­nią­dze, bar­dzo ją za­bo­lał. Choć nie chcia­ła się do tego przed sobą przy­znać, czu­ła się ura­żo­na.

Oczy­wi­ście An­dre­as nie miał o tym po­ję­cia, po­dob­nie jak o tym, że ko­cha go od sa­me­go po­cząt­ku. Dla­cze­go więc są­dził, że jego ślub bę­dzie miał wpływ na jej ży­cie?

– An­dre­as jest du­szą i ser­cem wa­szej fir­my. Jego mał­żeń­stwo bę­dzie mia­ło wpływ na jego współ­pra­cow­ni­ków. – Ge­ne­vie­ve wy­tłu­ma­czy­ła jej tak, jak­by zwra­ca­ła się do ma­łe­go dziec­ka.

– Czy to ozna­cza, że wy­sta­wi­my na­sze ak­cje do sprze­da­ży?

Gdy­by tak było, An­dre­as stał­by się mi­lio­ne­rem. Ona sama bez wąt­pie­nia też by na tym sko­rzy­sta­ła. Mo­gła­by za­ło­żyć całą sieć „Kay­la dla dzie­ci”, a nie tyl­ko pro­wa­dzić lo­kal­ną świe­tli­cę dla ubo­gich dzie­ci z są­siedz­twa, jak ro­bi­ła to do tej pory.

– Nie. Nie chcę być od ni­ko­go za­leż­ny.

Tro­chę ją to za­sko­czy­ło. Wie­dzia­ła, że jej ma­rze­nia o za­ło­że­niu „Kay­la dla dzie­ci” w każ­dym z więk­szych miast są nie­re­al­ne. An­dre­as nie chciał przed ni­kim od­po­wia­dać. Przez całe ży­cie oj­ciec mó­wił mu, co ma ro­bić, i te­raz jej grec­ko-ame­ry­kań­ski po­ten­tat nie po­zwo­li so­bie na to, aby kto­kol­wiek dyk­to­wał mu wa­run­ki.

– Może po­wi­nie­neś roz­wa­żyć sprze­da­nie fir­my, tak jak mó­wi­łeś na po­cząt­ku – za­su­ge­ro­wa­ła Ge­ne­vie­ve. – Miał­byś wte­dy wol­ną rękę w wy­bo­rze żony. – Ton jej gło­su ja­sno do­wo­dził tego, że uwa­ża to roz­wią­za­nie za nie­zwy­kle sen­sow­ne. – Z ta­ki­mi pie­niędz­mi spo­koj­nie mógł­byś zna­leźć żonę z kró­lew­skiej ro­dzi­ny.

Kay­la nie wie­rzy­ła wła­snym uszom.

– Chcesz, żeby sprze­dał fir­mę?

Po to, by móc ku­pić so­bie żonę?

– To jed­no z roz­wią­zań.

Jak do­tąd ona nie wi­dzia­ła pro­ble­mu, któ­ry wy­ma­gał­by roz­wią­za­nia. An­dre­as i tak był wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty. Nie mu­siał sprze­da­wać fir­my, żeby zna­leźć od­po­wied­nią żonę.

– An­dre­as nie może pra­co­wać po szes­na­ście go­dzin na dobę. To jest je­den z wa­run­ków, jaki za­war­li­śmy z umo­wie. – Wska­za­ła pal­cem na ta­blet.

– Pod­pi­sa­łeś z nią umo­wę?!

Spoj­rzał na nią w spo­sób, któ­ry ja­sno mó­wił, co my­śli o tym, żeby wtrą­ca­ła się w jego spra­wy.

To było sza­leń­stwo.

– I w tej umo­wie jest na­pi­sa­ne, że nie mo­żesz pra­co­wać dłu­żej, niż usta­lo­ne?

– Tak.

– Ale to nie ozna­cza, że mu­sisz od razu sprze­dać fir­mę.

Wie­dzia­ła, jak waż­na dla An­dre­asa jest jego fir­ma. Nie mógł się jej po­zbyć tyl­ko z po­wo­du tego, że się że­nił.

Być może nie ko­chał Kay­li i nie­spe­cjal­nie za­le­ża­ło mu na jej lo­sie, ale na pew­no ko­chał swo­ją fir­mę. Jak do­tąd była ona sen­sem jego ży­cia. Po­mysł, że mógł­by chcieć się jej po­zbyć, był ab­sur­dal­ny. Nie, gdy­by na­praw­dę coś po­dob­ne­go przy­szło mu do gło­wy, na pew­no wspo­mniał­by coś na ten te­mat. Ge­ne­vie­ve na pew­no źle go zro­zu­mia­ła. To Kay­la była ser­cem KJ So­ftwa­re i nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, żeby to ser­ce prze­sta­ło bić. Czy oni so­bie z tego nie zda­ją spra­wy?

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, Kay­la? – na twa­rzy An­dre­asa po­ja­wił się wy­raz tro­ski.

Po­pa­trzy­ła na nie­go, nie bar­dzo bę­dąc w sta­nie udzie­lić od­po­wie­dzi. Jej cały świat na­gle za­trząsł się w po­sa­dach.

– Osią­gnę­li­śmy wszyst­ko, co mo­gli­śmy – oznaj­mił, opie­ra­jąc się wy­god­nie w fo­te­lu i skła­da­jąc ręce za gło­wą. – Se­ba­stian Hawk za­pro­po­no­wał mi fu­zję z jego fir­mą.

– Fu­zję czy chce cię wy­ku­pić?

An­dre­as zdał so­bie spra­wę, że Kay­la nie jest tak za­do­wo­lo­na z jego nie­spo­dzian­ki, jak się spo­dzie­wał.

– My­ślę, że ra­czej to dru­gie.

– Ale dla­cze­go?

Se­ba­stian Hawk był wła­ści­cie­lem jed­nej z naj­więk­szych firm ochro­niar­skich i jed­no­cze­śnie naj­star­szym ich klien­tem.

– Prze­cież ma już nasz so­ftwa­re.

– Ale chce zo­stać jego wła­ści­cie­lem.

– Po pro­stu chce spra­wo­wać nad wszyst­kim kon­tro­lę, jak ty.

An­dre­as wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Ma tro­je dzie­ci i chce im coś po so­bie zo­sta­wić.

– A two­je dzie­ci?

Sko­ro An­dre­as pla­no­wał za­ło­że­nie ro­dzi­ny, na pew­no roz­wa­żał też po­sia­da­nie dzie­ci. Czę­sto po­wta­rzał, że je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go kie­dyś się oże­ni, jest chęć po­sia­da­nia ro­dzi­ny.

– Roz­wa­żam wej­ście w dłu­go­ter­mi­no­we in­we­sty­cje w przed­się­bior­stwa.

– Znów oglą­da­łeś ten swój show, praw­da? – spy­ta­ła, ma­jąc na my­śli ulu­bio­ny re­ali­ty show An­dre­asa.

Opo­wia­dał o przed­się­bior­cach, któ­rzy za­czy­na­li swo­ją ka­rie­rę wła­śnie od ta­kich in­we­sty­cji. An­dre­as szczy­cił się tym, że bez­błęd­nie po­tra­fił wy­ty­po­wać tego, któ­ry do­sta­wał od „re­ki­nów” naj­wię­cej ofert.

– To wszyst­ko jest bar­dzo cie­ka­we – wtrą­ci­ła Ge­ne­vie­ve – ale mu­si­my do­pro­wa­dzić to spo­tka­nie do koń­ca. – Spoj­rza­ła wy­mow­nie na ze­ga­rek. – Je­stem dziś umó­wio­na z jesz­cze jed­nym klien­tem.

Czyż­by rze­czy­wi­ście aż tak wie­lu bo­ga­tych fa­ce­tów szu­ka­ło żony?

– Ilu klien­tów masz w jed­nym cza­sie?

– Nie mogę tego zdra­dzić – od­par­ła wy­nio­śle.

Kay­la jed­nak nie na­le­ża­ła do osób, któ­re ła­two było spła­wić.

– An­dre­as ma pra­wo wie­dzieć, je­śli ma ci za­pła­cić ta­kie nie­bo­tycz­ne ho­no­ra­rium.

– Mia­łam wra­że­nie, że za­pła­ci­łeś mi z pry­wat­ne­go kon­ta? – Ge­ne­vie­ve zwró­ci­ła się do An­dre­asa.

– Oczy­wi­ście.

– W ta­kim ra­zie nie ro­zu­miem, dla­cze­go Kay­la o to pyta. To nie jej spra­wa.

– Masz ra­cję – po­wie­dzia­ła Kay­la, wsta­jąc. – To nie moja spra­wa. Wciąż nie mogę po­jąć, co ja tu w ogó­le ro­bię. Je­śli An­dre­as chce sprze­dać fir­mę, to ja nie mam tu nic do ga­da­nia. I je­śli za­mie­rza pła­cić ci wię­cej, niż nie­któ­rzy za­ra­bia­ją przez cały rok, po to tyl­ko, że­byś go umó­wi­ła z ja­ki­miś ko­bie­ta­mi, to też jego spra­wa.

Spoj­rza­ła na An­dre­asa.

– Nie po­do­ba mi się, że od­ry­wasz mnie od pra­cy tyl­ko po to, żeby mi po­wie­dzieć coś, co rów­nie do­brze mo­głeś prze­ka­zać mej­lem.

– Spo­dzie­wa­łaś się, że prze­ka­żę ci in­for­ma­cję o sprze­da­ży fir­my pi­sem­nie? – An­dre­as był zszo­ko­wa­ny.

– W ogó­le się nie spo­dzie­wa­łam, że za­mie­rzasz ją sprze­dać. A już na pew­no nie tego, że po­in­for­mu­jesz mnie o tym w obec­no­ści oso­by trze­ciej. Wi­dzę jed­nak, że my­li­łam się od­no­śnie wie­lu rze­czy.

Twier­dził, że za­pro­sił ją, aby po­in­for­mo­wać o tym, że za­mie­rza zna­leźć żonę, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak chciał prze­ka­zać jej wia­do­mość o tym, że sprze­da­je fir­mę.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła z biu­ra An­dre­asa. Nie po raz pierw­szy w ży­ciu po­czu­ła się w ten spo­sób.

Kie­dy zo­sta­wi­ła ją mat­ka, nie od­zy­wa­ła się do lu­dzi przez dwa lata.

Kie­dy zmar­ła przy­bra­na mat­ka i zo­sta­ła umiesz­czo­na w domu dziec­ka.

I kie­dy zro­zu­mia­ła, że An­dre­asa in­te­re­su­ją tyl­ko jej umie­jęt­no­ści jako pro­gra­mist­ki, a jako ko­bie­ta w ogó­le go nie po­cią­ga.

Asy­stent An­dre­asa po­pa­trzył na nią z nie­po­ko­jem.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– Co się dzie­je?

– Żeni się. – Nie za­mie­rza­ła mó­wić, że być może fir­ma zo­sta­nie sprze­da­na.

– Z nią? – Oczy Bra­dley’a roz­sze­rzy­ły się ze zdu­mie­nia.

– Nie, to tyl­ko swat­ka.

Bra­dley po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Kay­li.

– Przy­kro mi.

Bra­dley pra­co­wał dla An­dre­asa od sa­me­go po­cząt­ku i znał Kay­lę le­piej niż kto­kol­wiek inny. Do­sko­na­le wie­dział, że jest bez­na­dziej­nie za­ko­cha­na w tym ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­cym Gre­ku.
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